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T o w a r z y s t w o  s z t u k  p i ę k n y c h  w  P o z n a n i u .  —. Kiedy się za­
czął obudzać interes dla sztuk pięknych, Wielkie Księstwo Poznańskie po ­
szło w  siady innych prowincyi państwa Pruskiego i zawiązało u  siebie to­
warzystwo sztuk pięknych. Statuta i cele towarzystwa są mniej więcej te 
same, co w  innych prowincyach, a w ystaw y  sztuk pięknych, są tych za­
wiązków skutkiem. Zapew ne, źe się sztuka przez takie wystawy popiera, 
albowiem i gust estetyczny odwiedzających naprawia się i kształci, i przez 
zakupywanie obrazów, zachęca się sztukmistrzów do pracy. Wszelako 
w  calem tein urządzeniu, przynajmniej tak jak u  nas jest zaprowadzone, 
nie ma rzeczywistego popędu do sztuki, ani sama sztuka ztąd uróść może. 
Samo widzenie raz w  ro k ,  lub raz co dwa lata na wykształcenie nie w y­
starcza i miłośników sztuki nie stworzy, a zakupywane obrazy po naj­
większej czgs'ci są własnością malarzy, po za granicami Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego mieszkających. Nauka jedynie i konkurs pomiędzy malarzami 
rodem z Poznańskiego otworzony wpłynąćby potrafił na miejscowe rozwi­
nięcie sztuki, i wywołać z krajowców talenta.

Dla nas Polaków zachodzi tu jeszcze kwestya narodowa, przez pomie- 
nione towarzystwo całkiem nie dotknięta. Towarzystwo popiera tylko ma­
larstwo niemieckie. Ani mu tego brać można za złe , albowiem wypłynęło 
z  inieyatywy r z ą d u , którego kraj głównie z ludności niemieckiej złożony, i 
w  naszej nawet prowincyi mieszkańcy rodu niemieckiego dali mu początek i 
dotąd w  największej części utrzymują. Z tego też to względu najwięcej, 
gdy sztuka malarska niemiecka od czasów już  Ludwika Kranaka istnieje, i 
coraz silniej się wzmaga, nie mogło leżeć w  celach towarzystwa prowineyo- 
nalnego podniesienie samej sz tuk i, która po Niemczech, mianowicie w  Wie­
d n iu ,  w  Berlinie, w  Dreźnie, w Monachium, w Dusseldorfie i indziej zna­
komite pootwierała szkoły i akademie, -— ale chciec tylko mogło towarzy­
stwo poznańskie, nie zostawać po za ogólnym ruchem sztuki niemieckiej, 
tylko utrzymywać z nią stosunki i dylettantycznie karmić się jej sokami.

Nic takie ma cele sztuka narodowa polska, a malarstwo polskie w  szcze­
gólności. Szkoły malarskie w  Wilnie i Warszawie do późniejszych należą 
czasów i na mały urządzone Zakrój. Smuglewicz także dopiero za Stani-

EUELOV/ - SUM M ER© W. u.
Spraw a ko n sty tu cy jn a  w  E uropie»

( D okończen ie .)

N i e m c y .  O d  wstąpienia na tron  Konrada I. z domu F ranków , 
K ró low ie  Niemieccy obierani byli z woli n a ro d u ,  przez książąt naród 
reprezentujących. Pod F ryde ryk iem  II. u tw o rzy ł  się potężny związek 
miast Hanzeatyckich, i rozw inęła się insty tucya najwyższej rady  s tano­
wej. Mniejsi nawet książęta do wszystkich ważniejszych spraw p o w o ­
ływali syndyków  miast,  p rze łożonych  klasztornych  i szlachtę. Pokój 
"Westfalski podniósł samodzierczą w ładzę książąt, wzrastającą coraz bar­
dziej,  mianowicie gdy Prussy  w  K ró les tw o  się zamieniły. Napoleon 
zmusił Austryą do zrzeczenia się tytu łu  Cesarza niemieckiego i rozwiąza­
nia Sw. Apostolskiego Państwa, które 1000 lat t rw a ło ,  i w szyscy ksią­
żęta mieli sobie przez Napoleona, jako p ro tek to ra  zw iązku niemieckiego, 
nadane p raw o  jedynow ładz tw a nad poddanym i. T y lk o  książęta Me 
klemburscy nie zrobili z tego nadania żadnego użytku, i zachowali w k ra­
jach swoich dawną stanową reprezentacyę Po upadku  Napoleona i po 
rozwiązaniu zw iązku, książęta Niemieccy poprzyw raca li  u staw y k o n s ty ­
tucyjne państwom sw oim , z wyjątk iem  P russ ,  A ustry i ,  księcia O ld e n ­
b u r s k i e g o  i książąt Anhalt Dessau.

1 i u s s y .  »Dzieje nauczają —  mówi p. Buelow  K um m erow , — źc 
tak w  tych  częściach monarchii Pruskiej,  k tóre  do zw iązku Niemieckiego 
należą, jako tez w Prussach i W .  Xsięstwie Poznańskiem, oddaw na s ta ­
n o w e  istniały insty tucye ,  i że takowe prow incyoin  tym , przez wdzier- 
s two dawniejszych rządców odjęte zos tały .  Je d en  ty lk o  na dow ód przy-

sława Augusta zasłynął. Zgoła świeże nader i mało uprawnie u  n a s  pole 
sztuki, i ledwie kilka imion znakomitych malarzy wypłynęło na wierzch. — 
Najuboższą w  tej mierze była Wielkopolska. Miszewski, w którym się zna­
komity i wiele zapowiadający talent był objawił,  zgasł a raczej zginął za- 
wcześnie. Wszelako posiadamy dziś kilku malarzy Polaków, rodem z po­
znańskiego, co ukształceni we Francyi,  Włoszech i Niemczech niepospolite 
ze sobą przynieśli do kraju zdolności.

Nastręcza się pytanie, ażaliby za ich pomocą nie dały się stworzyć ta­
kie stosunki z malarzami polskimi, bawiącymi częścią za granicą, częścią 
w  kra ju ,  jakie towarzystwo tutejsze otworzyło z malarzami niemieckimi; 
tudzież czyby się nie dala urządzić w  Poznaniu samym szkoła narodowa 
polskiego malarstwa. Stowarzyszenie dwóch tysięcy członków, z których- 
by każdy 1 złoty miesięcznie opłacał, juźby  nadać mogło fundusz do wpro­
wadzenia w  życie takiej szkoły. Sala jedna lub dwie najwięcej, na której 
ścianach porozwieszaneby by ły  obrazy, czy to nadesłane przez mistrzów na 
czas niejaki do u ży tk u , czy darowane szkole przez lubowników, czy wresz­
cie zakupione przez towarzystwo , byłyby wzorami dla początkujących ma­
larzy, pracujących pod dozorem bieglejszych i ukończonych. Z czasem do- 
łączyćby można do szkoły rysowanie i malowanie z modelów. Ustawy to­
warzystwa określiłyby bliższe potrzeby takiej szkoły.

W I A D O M OŚ CI  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 27 .  Października. — Magistrat królewiecki podał pod d. 

23 .  Września przedstawienia do N.Pana, które przez niediskrecyą oddruko 
wano w gazecie wezerskiej,  z tego powodu zamieściła pruska gazeta po­
wszechna, tak podanie jako tez odpowiedź N. Pana, z których treść poda­
jem y: Magistrat oświadcza, iż tem śmielej zbliża się do tronu Naj. Pana, 
iż chodzi tu  o spokoj tysiąca wiernych poddanych. Pieczołowitości mo- 
naichow pruskich przypisać należy, iz lud pruski może być postawiony na 
równi z każdym innym we względzie oświaty i umiejętności. Ztąd pocho­
dzi owa dążność postępu i zgłębienia p raw dy ,  torująca w różnych kolejach 
drogę sobie, a szczególniej w  wyzwoleniu wolności sumnienia. Ztąd ła-

taczamy p rz y k ła d :  S tany  Pruskie miały dawniej p raw o stanowienia 
w  rzeczach p oda tku  (Steuerbewilligungsrecht). K iedy  więc Król F r y ­
deryk W ilhe lm  I , nie py ta jąc  się stanów, zaprowadzał tamże podatek  
ła n o w y  zw a n y :  H u f e n s c h o s s ,  protestował przeciwko temu marszałek 
stanów se jm ow ych  Pruskich i podał  zażalenie w języku  francuskim, 
w klórem użył następujących w y ra zó w :  » t o u t  l e  p a y s  s e r a  r u i n ę * ’ 
Król przy tych słowach napisał na marginesie » n i b i l  c r e d o ,  atoli to 
c r e d o ,  że zru jnow aną będzie powaga szlachty i ich n i e p o z  w a l a m .  
J a  zaś stanowię nieograniczoną władzę, jako R o c h  e r  d e  B r o n c e ! « — 
W szakże  P russy  lej aulokracyi monarchów swoich zawdzięczają wiel­
kość i potęgę. Lecz gdy monarchia Pruska uległa potędze Napoleona, 
poznał naówczas panujący Kr ól ,  źe ty lko przez nadanie ludowi praw  
i sw obód  konsty tucy jnych  jarzmo obce zrzucić, i do dawnego znaczenia 
państwo sw oje przyw rócić  potrafi.  Skutki okazały  trafność takiego u z­
nania.* A uto r  w skazuje dalej, jak niebezpieczna jest nie dotrzym ać tego 
ludowi w p o k o ju ,  co mu się w niebezpieczeństwie przyrzek ło  i dodaje, 
źc prowincyoualna s tanowa rcprezentacya, nadana przez Króla F r y d e ­
ry k a  W ilhelm a III.,  tudzież rozwiększenic jej do  komitetów s tanow ych 
przez K róla obecnie panującego, jest stopniowem uiszczaniem się" ze 
s łow a monarszego, i źe od zupełnego rozwiązania tej kwesty i, bezpie­
czeństwo rządu monarchicznego w Prusiech, szczęście ludu, i polityczne 
stanowisko państwa w E u ro p ie  zależy (sir. 64.—65.). Powstaje  dzielnie 
przeciw tym wszystkim, k ló iz y  w nadaniu konsly tucyi widzą ograniczenie 
bezwzględnego samowładztwa, należącego się K ró low i z prawa Boskiego, 
a uważa, źe kwestya konstytucyjna stanowić będzie o losie nie ty lko  
Pruss, ale całych Niemiec.

A u s  t r y  a. W e d le  istniejących dokum entów  historyczny, h stany 
k ra jow e  (Landstaende) istniały w Austryi już w  ro k u  1096. C zechy ,
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tw o  w y tłum aczyć religijne i kościelne poruszenia  śród  ludu. D ążność ta 
najw ięcej pochodzi z tąd  z ap ew n e , iż człow iek z życzeniam i sw ojem i ode­
pchn ię ty  od udzia łu  w  życiu publicznem , centralizuje całe siły  w  dziedzinie 
ducha” i serca. P rz y  tej p racy  w y b ija  się podw ójne  p iętno  stronnictw . 
Jedno  h is to ryczne , k tó re  trzym ać się chce na w ieki tego co jest, uczy  m ar­
tw e j li te ry  i uw aża form ę za rzecz n a jw y ższą , drugie u w aża , iż co istnie, 
nie je s t  dokładne na w ie k i, lecz w  czasie rozw ija  się i dokształca. Z  tej 
w alk i dw óch s tronn ic tw  p raw da  zaw sze w yjdzie  na j a w , lecz w alka  dotąd 
nie jes t rów na . — S tronn ic tw o  h is to ryczne u w aża się za je d y n ą  stra ­
żnice p raw d y  i słuszności, a w ięcej trzym a się s tro n y  kościelnej niż reli­
g ijnej , i w idząc , źe na  drodze ducha i p rzekonania nie je s t rów nem  d ru ­
g iem u , chw y ta  się n iegodnych  śro d k ó w , pom aw ia je  o kaccrstw o, potępia, 
denuneyu je  o dem agogią (jak gazeta kościelna) i w zy w a  pom ocy rząd u  do 
w sparc ia  sw ej nieudolności. T e  środki i ten są d , iż oni ty lko  p raw dziw ą 
m ają  w iarę i są  p o d p o rą  tro n u  w y łą c z n ą , oburza  p rzeciw ników . T e  różnice 
pow sta łe  na  łonie kościo ła ew anielickiego doszły  do tego s topn ia , iż obaw iać 
się n a le ż y , że rozpadnie na  różne se k ty , k u  zgorszen iu  w iernych . W ię ­
kszość trzym a się w ia ry  o jc ó w , lecz nie chce , b y  po jedynczy  ludzie p rze­
p isyw ali w  form ach p rzeży ły ch , w  co m a w ierzyć. W  kościele chce po ­
zostać, ale n iem niej kościół od chierarchii rozróżnia . Dla chierachii nie masz 
sy m p a ty i, i do niej ci t y l k o  skłonność o k azu ją , co z niej ko rzyści ciągną 
łub  zam ykają oczy na  pow ołan ie  czasów . D la uspokojen ia  w ięc um ysłów  
zw raca  m ag istra t oczy sw e k u  tro n o w i N aj. P ana  i oczekuje b łogich  dla 
p ro w in cy i rozporządzeń .

N. P an  ośw iadczył na  to  podanie rozkazem  g ab in e to w y m , iż z up o d o ­
baniem  przekonał s i ę , iż w iększość chce się trzym ać w ia ry  o jców  i u w aża  
za  wielkie nieszczęście rozpadanie się kościoła na sekty . Spodziew a się po 
w p ły w ie  m ag istra tu  tak  na m iasto , jako  też na p ro w in c y ą , że w  czasach 
tak  bu rz liw ych  dopom agać będzie ty m , co trzy m ają  się w iern ie  w ia ry  oj­
ców  i n iedopuści despotyzm u p o jedynczych , k tó rz y  p rzyw łaszcza ją  sobie 
p raw o  nauczania w gm inach ew anielickich. Z resz tą  rzecz tę. co do sto sun ­
ków' kościelnych pozostaw ił organom  duchow nym  k r a ju , od k tó ry ch  ocze­
k u je  sp raw o zd an ia , p o d ług  k tórego  później stosow ne zostaną  w ydane  ro z ­
porządzenia .

Z p r o w i n c y i  s a s k i e j ,  d. 1 9 . Października. — P rzed  k ilku  ty g o ­
dniam i, pisze k o rresponden t gaz. akw izgr. donosiłem  p a n u , iż N aum burg  
u trac ił cenzo ra , i źe żaden z u rzędn ików  kró lew sk ich  ani m iejskich u rzęd u  
tego objąć nie chciał. Do dziś dnia rząd  n ie może tam  znaleźć nikogo, 
k to b y  się m ógł zdecydow ać pom ienione obow iązki p rzy jąć . Z  tego p o ­
w odu  deputow ani m iasta w ezw ali m agistra t tam eczny , aby  tenże w  im ieniu 
m iasta up raszał w yższej w ładzy  o nadesłanie raz  przecie cen zo ra ; ro zp o rzą ­
dzenie b ow iem , w edle  k tó rego  gazety  tu te jsze  posy łane  są  do cenzury  
w' M erseb u rg u , ju ż  dla sam ych publicznych  obw ieszczeń naraziło  m ieszkań- 

na rozliczne szkody.

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E ,
F  r a n c  y  a.

P a r y ż ,  d. 1 5 . Październ ika. — C zytam y w  R e  f o r  m e :  W szy s tk ie
kw esty e  po lityczne  zn ikają  te raz  p rzed  in te resem , jak i w  nas w zbudza 
stan  naszych  posiadłości w  A lgierze. O statnie w iadom ości o po ruszen iach  
A bd-el-K adera dochodzą do dnia 2 4 . W rz e ś n ia , w ów czas znajdow ał się on 
w  N ed ro m a , m ałem  m iasteczku K ąbylów . D ziw na to rzecz , źe poruszen ia  
E m ira  za jm uja  te  p row ineye  w łośn ie , k tó re  w  czasie trak ta tu  nad Tafną

tak  zręcznie m u u s tą p ił pan  Bugeaud. Otóż E m ir dla tego ty lko  pierw* 
szym  razem  nie m ógł się tam  U trzym ać, źe K abylow ie nie chcieli u zn a ł 
jego  w ła d z y , p rzy ję li jego  posłańców  w ystrza łam i i  ko rzysta li z p ierw szej 
lepszej sposobności-, b y  się oddać w  ręce F rancuzów . Dziś to w łaśnie ci 
sami K abylow ie p rz y w o łu ją  go i p o w sta ją  przeciw ko nam . T o  p roste  zbli­
żenie dostatecznie w y k azu je  całą w arto ść  p o lityk i pana  B u g eau d , albowiem 
nie m ożna zapom inać, źe to  on dobrow oln ie  w y w o ła ł pow stanie K abylii. 
D w a lub tr z y  dni tem u m ów iono n am , źe A bd-el-K ader m ógł rozporządzać 
dw om a łub  trzem a tysiącam i lu d z i; dziś p rz y z n a ją , źe ma jm l 1 0  ty s ięcy , 
a  z ty c h  cz te ry  tysiące jazd y , i p rzypuszczać  należy, źe siła rość będzie co­
raz bardziej, w  m iarę ja k  się zbliżać będzie do k ra ju  pow stańców . B ądźm y 
w ięc p e w n i, źe A bd-el-K ader stanie się potężn iejszym  jak  k iedykolw iek, bo 
sp raw ę jego  popierać będą ludy  najw aleczniejsze w  całej A lg ie ry i, a k tó re  
do tąd  nie chciały z nim  w cale się połączyć.

Oto teraźn iejszy  rozk ład  sił francuzk ich : G enerał Cavaignac stoi w  p rze ­
dniej s tra ż y ; zdo łał on w ysw obodzić  pu łk o w n ik a  B a rra l, dow ódzcę w  T al­
ia M agrn ia , p o ste ru n k u  ostatniego n a  g ra n ic y , i sam s tan ą ł nad  rzek ą  Isser, 
w pada jącą  do T afn y . Z araz za nim  s to ją  w  eszelonie oddziały  p u łkow n ika  
V alseiu E s te rh a sy ; genera ł L am oriciere stoi na drodze z T lem cen do O ranu. 
— Z ty łu  tej p ierw szej linii stoi geuera ł B o u r jo lly , m ając za sobą p u łk o ­
w nika  G e ry , dow odzącego w M a s k a ra ,  na  k tó rą  zapew ne zw róeą  się p ie rw ­
sze usiłow an ia  E m ira. M askara należy  do pokolenia H aszem , z k tó iego  
sam A bd-el-K ader p ochodz i; pokolenie to zaw sze on p rzed  innem i pop iera ł,
i ono n igdy  nie odm aw iało m u sw ej pom ocy.

K w estya  chodzi o t o , czy A bd-el-K ader zeehce przem knąć się pom ię­
dzy  tym i rozm aitym i korpusam i, znajdu jącym i się w  dość w ielkiej odległości 
od sieb ie , bądź to u k ry w a jąc  im sw ój p o ch ó d , bądź też d ruzgocąc najsłab­
szy ch , albow iem  każda z tych  ko lum n ledw o może postaw ić  w  spo tkan iu  
z  nim  jednego  człow ieka p rzeciw  dziesięciu , albo te ż , czy rzu c iw szy  się na 
pochyłość p o łudn iow ą g o r małego A tla su , un ikn ie  w szystk ich  naszych  po­
s te runków  i ud erzy  niespodzianie na M askarę. W n io sk u ją c  z zw yczajów  
E m ira , p rzypuszczać  trz e b a , że o b ra ł tę  o sta tn ią  d ro g ę , pon iew aż ju ż  k ilka 
dni nie m ieliśm y o nim  żadnej w iadom ości.

D odajm y do teg o , że system  m ilczenia zachow any  przez g ab in e t, do­
skonale je s t  dziś objaśnionym . I tak  donoszą nam  o po łożeniu  naszych  
w o jsk , o w ojskach  A bd-el-K adera i B u  M azy , k tó rz y  trzy m ają  dw a końce 
pow stan ia  o 8 0  mii od siebie od leg łe , a n ic nam  nie m ów ią  o k ra ju  p o ­
średn im ; m oże być jed n ak ż e , że cała ta  strona  je s t w  o g n iu , i źe obecność 
A bd-el-K adera ożyw i ty lko n ienaw iśc i, k t ó r e  p a n  B u g e a u d  p r z e c i w  n a m  
nagrom adził. P ow stan ie  m ogłoby  się rozciągnąć do p ro w in cy i T it tc ry  
i K o nstan tyny . D la zrozum ienia tego w iedzieć n a le ż y , źe K abylia p rze­
chodzi przez całą d ługość A lg ie ry i, n ie  m ów iąc nic o m ieszkańcach regency i 
T u n is  z cesarstw a m arokańskiego. L udność K abylów  stanow i p o łow ę lu ­
dności a lg ie rsk ie j, a dw ie trzecie całej A fryk i północnej. W id z im y , że p. 
B u g eau d , ten s tronn ik  w ielkich w o je n , będzie się m ógł uraczyć.

W y p a d k i dzisiejsze p rzew idzieliśm y ro k  tem u ; nie przestaliśm y w al­
czyć przeciw  system atow i pana B ugeaud , poniew aż tam  w idzieliśm y m yśl 
zg u b n ą , k tó ra  koniecznie m usiała w yw ołać  sk u tk i, jak ich  dziś jes teśm y  
św iadkam i. K iedy  A bd el K ader opuszczony  przez w szystk ie  pokolenia m u­
siał szukać schronienia w  M aroko , nic n ie b y ło  łatw iejszego , ja k  stać się pa­
nem  jego  osoby. Jednakże nie uczyn iono  te g o ; pan  G uizot w y rzek ł k ilka 
słów  nadętych  o w ażnych  skutkach w yklęcia  sy n a  M ahi E d d in , a izba do­
b roduszn ie  p rzesta ła  na  tem . Jednakże A bd el K ader, o k tó ry m  puszczono 
w ie ść , że je s t chory , w y konał k ilka w ycieczek  na  południe. Zdaje s ię , że

ja k  w szy stk ie  k ra je  S ło w ia ń s k ie , m ia ły  tak że  sw o b o d y  s ta n o w e  i n aw e t 
K ró ló w  so b ie  o b ie ra ły . K a ró l V . p o  b itw ie  p o d  M iih lberg iem  z n ió s ł te  
u s ta w y , i ro z p o s ta r ł  n a d  C zech am i n ieo g ran iczo n e  p a n o w a n ie . O d tą d  
ro z p o c z y n a  się u p ad ek  teg o  dz ie lnego  n a ro d u , k tó r y  w ca ły ch  N iem czech  
n a jw ięc e j się b y ł  ro z w in ą ł w  m a te ry a ln y m  i n a u k o w y m  w zględzie . P o  
u tra c e n iu  n ie p o d leg ło śc i sw o je j p o k a z a ł się ty lk o  w ielk im  w c ie rp ien iu .
  P o d o b n ie  W ę g r y ,  G a licy a  i W ło c h y  k o n s ty tu c y jn e m i rz ą d z iły  się
u staw am i. P raw em  o ręża  u tra c iły  je . D ziś je d n e  W ę g ry  w o ln em i c ie ­
szą się in s ly tu cy am i. W  G a licy i i W ło s z e c h  cień  ty lk o  je s t re p rezen ta - 
c y i; w  in n y ch  p ro w in e y a c h  s tan y  żadnego  n ie  m ają  znaczenia .

W ł o c h y .  N a ziem i s ta ro ż y tn e j w o ln o śc i R z y m sk ie j, p o w s ta ły  
w  śred n ich  w iekach  liczn e  p o tężn e  rz e c z y p o s p o lite , b o g a te  hand lem , św ie­
tn e  p rz e z  n au k i i sz tuk i. D z iś  lu d  ten  2 0  m ilio n o w y  A pen ińsk iego  p ó ł­
w y sp u , w  sk u tek  s z e ro k o  ro z p o s ta r te g o  a b so lu ty z m u , d o  o s ta tn ie j p rz y ­
sz e d ł n iem o cy . O d  re w o lu c y i fran cu sk ie j aż do  N a p o le o n a , w śró d  
ep o k i 25  la t ,  w e  W ło s z e c h  1*5 ra z y  rz ą d y  się zm ien iły . T ak a  c ie rp li­
w o ść  na  zm ian y  p o lity c z n e  d o w o d z i, że n a ró d  s trac ił s iłę  ż y w o tn ą  i s ta ł 
się rz e c z ą , k tó rą  k to  c h c e , p rz e rz u c a . P ie m o n t, T o sk a u a  i L o m b a rd y a  
w  n ie jak ie j m ierze  n a  w y ją te k  zasługu ją . N a  reszc ie  W ło c h  ciąży  że la ­
zna rę k a  d e sp o ty zm u . —  K ró le s tw o  O b o jg a  S y c y li i ,  je s t p ra w ie  tak  
w ie lk ie , ja k  k ró le s tw o  W ie lk ie j  B ry tan ii i in s u la rn e , h an d lo w e  p o ło ż e ­
n ie  p o d o b n e . S y c y lia  i N e a p o l, k w itły  h an d lem , bogac tw am i, lu d n o śc ią , 
k ie d y  A nglia z a lu d n io n ą  je szcze  n ie  b y ła ;  k w itły  n au k ą  i s z tu k ą , k ied y  
w  A nglii dzik ie  p o k o len ia  naw zajem  się tę p i ły :  S y c y lia  b y ła  sp iżarn ią  
R z y m u , k ied y  A nglia  je szcze  w y o b rażen ia  o ro ln ic tw ie  nic m iała. A dziś 
czem  je s t je d n o , a czem  d rug ie  p a ń s tw o ?  A ng licy  stali się n a jp o tężn ie j­
szy m i na z iem i, a o w a n iegdyś W ie lk a  G re c y a ,  z u b o ż a ła  p r z y  u ro ­
d z a jn y c h  g ru n ta c h , ociem nila  d u ch a  sw ego , sp o d liła  się n iew o lą  i lcu i-

stw em . W o ln e  in s ty lu c y e  p o d n io s ły  A nglią, d e sp o ty z m  p o n iż y ł S y c y lią  
i N eap o l.

S z w a j c a r y a  n a leża ła  p rz e d  XIII. w iek iem  d o  stanów r p ań stw a  n ie ­
m ieck iego  i dz ie liła  w o ln o śc i N iem com  w sp ó ln e . H a b sb u rg o w ie , p o d  
k tó ry c h  dz ie ln icę  od  r. 1218. się d o s ta ła ,  szan o w a li je j  p raw a . M iasta  
Z u r ic h , B ern , B azy lea , S o lo tu rn , w y n ie s io n e  z o s ta ły  d o  rz ę d u  m iast s ta ­
n o w y c h , a p o w ia ty  U ri, S ch w ilz  i U n te rw a ld e n , zam ien io n e  w  k ra je  s ta ­
n o w e  (R e ic h s la n d e r ) . C e sa rz  A lb re c h t p o c z ą ł w p ro w a d z a ć  d e s p o ty c z n e  
rz ą d y  m ięd zy  c h ło p ó w  sz w a jc a rsk ic h , ja k  ich  n a z y w a ł. Z w y c ię s tw o  
p o d  M o rg a rte n  6. G ru d n ia  1315. r . u sta liło  n a  zaw sze  re p u b lik a n c k ą  w o l­
n o ść  S zw a jca ry i.

R o s s y  a. I  t u p o c z ą tk o w o  p o tę ż n i b o ja ro w ie  o g ran icza li w ła d z ę
sw y c h  w ie lk ich  kn iaz iów  i ca ró w . J a ro s ła w  (1 0 1 6 . —  1 0 45 .) n a d a w a ł
p rz y w ile je  m iastom . W ło d z im ie rz a  II., k tó r y  p ie rw s z y  p rz y ją ł ty tu ł
c a ra ,  je szcze  B o ja ro w ie  o b ie ra li. D o p ie ro  fam ilia R o m a n ó w  sta ła  s*e
d z ied z iczn ą  z n ieo g ran iczo n ą  w ład zą . F e o d o r  III. spa lić  kazał _
d y  sz lach ty , a b y  się n azaw sze  o d  ich  w p ły w u  u ch y lić . W sz e  a
szcze  P io tr  I. w  u k a z a c h  sw o ich  d o d a w a ł »po w y s ł u c h a n i u  r  y  j  -

a*i i  ' „ i ,  n a  ś m i e r ć  w s k i i z d cro w ;..  a n a w e t sy n a  sw ego  A le x e g o , p rz e z  sąd  icli __ , .
po lec ił. A to li p o łą c z o n a  w je d n e j o so b ie  najw yysza  . p .
i d u c h o w n a  p o d n io s ła  i u św ięc iła  za razem  sam o d z ic r P 1
tr a  i jeg o  n a s tęp có w . N i e c h a j  j e d n a k  n i k t  n ie  io  > J  “r
łącz en ie  d w ó c h  w ła d z  n a jw y ższy ch  s ta ło  się 'w ą . - y  r . 1 /0  .
u m a rł p a try a rc h a  g reck ieg o  k o ś c i o ł a  w  M o sk w ie , i b isk u p i d o p ie ro  
w  d w a da la  p ó ź n ie j zeb ra li się n a  w y b ó r  n a s tęp cy , s ta n ą ł P io tr  p o ­
m ięd zy  nim i i rz e k ł :  **ja jestem  p a try a rc h ą  w aszym ... P o k ło n ili się 
b isk u p i i zap rzysięg li m u w ie rn o ść  i_ p o s łu szeń s tw o . R . 1721. u rz ą d z ił 
P io t r  sy n o d  św ię ty  i w  jego  rę c e  z ło z y ł  ad in m is tracy ą  k o śc io ła , sam  so-
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by ły  bez skutku. W ówczas to pan Bugeaud rozpoczął w ojnę w  Kabyln, 
w ojnę niepolityczną, nierozw ażną, która nie mogła pociągnąć za sobą ża­
dnego skutku pożytecznego, a która okrucieństw am i, jakie ją  odznaczyły, 
wzbudziła w  tych ludnościach nieprzezwyciężoną chęć zemsty.

Jakiż pozór dawał pan Bugeaud tej w ypraw ie? Przyznaw ał on , ze ta 
ludność jest spokojna , źe pragnie żyć z nami w  stosunkach przyjaźni i han­
dlu^ ale dodaw ał, źe pozostawienie tej ludności niepodbitej obok podbityci 
Arabów byłoby nierozsądkiem , że prędzej lub później trzeba prowadzić 
w o jn ę , że lepiej zatem rozpocząć j ą  dzisiaj.

Takiemi to dowodami pan Bugeaud popierał potrzebę uderzenia na Ka- 
bylów , pomimo woli izb i gabinetu. Pan Bugeaud lepiej jak  ktokolwiek 
inny  powinien był wiedzieć, że w  Afryce w ojna musi się skończyć zupeł- 
nem poddaniem jednego lub drugiego przeciwnika. Jednakże pan Bugeaud 
opuścił Kabylię nie upokorzyw szy j e j , nie zostaw iw szy w  niej innego po­
mnika naszej po tęg i, naszej s ła w y , jak  straszliwe groty Dahary. Tak więc 
kiedy z jednej strony z pogardą praw  prostego zdrowego rozsądku puszcza­
no wolno przeciwnika, znanego z swej w ytrwałości niezmordowanej, z dru­
giej strony w yzyw ano ludność spokojną ale energiczną, w yzyw ano ją  w  spo­
sób tak straszliwy. A potem przygotow aw szy wszystko w  ten sposób, pan 
Bugeaud nagle opuszcza Algier i oczekuje, odpoczywając w  Lxcidcuil, sku­
tków  swojej polityki.

W iadom o, co się zdarzy ło , w iadom o, jaka okropna klęska otw orzyła 
tę w ojnę, k tórą przeciwnik nasz z ty lu  trudami przygotow yw ał. Teraz tak 
trudno będzie pożar ugasić jak  trudno było emirowi go rozniecić, ale pan 
Bugeaud raz jeszcze będzie dowodził arm ią, raz jeszcze spotka się z Abd el 
Kaderem i rozpocznie z nim walkę marszów i kontrmarszów.

Potem przy  panu B u g e a u d  walczyć będzie ksiąze A u  m a l e ,  ktorego 
gwałtem chcą zrobić wicekrólem. Pan Bugeaud dawać mu będzie nauki tak­
tyki i kolonizacyi. A fryka przedmiotem żyw ym  ich doświadczeń; to daleko 
więcej przyjemności, więcej interesu przedstawia jak  manewra w  obozie, 
w  ten sposób miody lcsiąźe bardziej będzie widocznym. Pobiją Abd cl Ka- 
dera, ścigać go będą od pozycyi do pozycyi aż do M aroko, ale nie wezmą, 
wszak po edukacyi księcia A um ale, trzeba jeszcze dokończyć wychowania
księcia Montpensier.

* W  ogóle wszystkie wypadki zdarzone w  Algieryi są skutkiem koniecz­
nym polityki gabinetu i systematu gubernatora jeneralnego. Nie ma w  tem 
fatalności żadnej, nie ma nic nieprzewidzianego. Można widzieć rękę , która 
sprowadziła każdy w ypadek i nakreśliła linię p ro stą , loiczną, nie zachwiała 
się nigdzie ani omyliła. Chciano w ojny  i mamy wojnę. Postąpiono z Algie- 
ry ą  jak torreadores hiszpańscy postępują z bykami nie przyjmującemi walki; 
kiedy żelazo nie zdoła ich podburzyć, używ ają ognia.

P a r y ż ,  d. 21 . Października. — W czoraj doniosła P resse, źe marsza­
łek Soult na radzie m inistrów  oświadczył, iż odtąd wyłącznie odda się pie­
czy około zdrowia swego. Dzisiejszy M oniteur parisien u trzy m u je : we­
dług zaś naszych wiadomości, nie było w  dniu przez Presse oznaczonym 
żadnej rady m inistrów  i ręczyć m oźem , źe marszałek Soult p rzy  prezeso­
stwie pozostanie. A rtykuł ten jednak nie rozchwiał upowszechnionych po­
głosek. U trzym ują w praw dzie; że marszałek dał się nakłonić chwilowo 
do zatrzymania teki m inisteryalnej, opuści przecie niebawem Paryż i pozo­
stawi zastępstwo w  departamencie w ojny swemu koledze. Marszałek Soult 
rozkazał swe meble przenieść z m inisterstwa w o jny , do swego wielkiego 
hotelu przy  ulicy uniwersyteckiej.

Gazette de France uważa we wieści upowszechnionej po P a ry ż u , iż 
Soult w ystępuje z m inisterstwa, now y polityczny w ypadek, k tó ry  nada

bie naczelnictw o zachow ując. ..W szak  pouczają dzieje — są słow a 
K um inerow a — tak sta roży tnych  R zym ian , jak  B izantyńskich C esarzy , 
jak  w reszcie Sułtanów  tu reck ich  i sam odzierców  W sc h o d u , że gdzie 
sam ow ola rzą.dzi, tam ręka m ordercza na zgubę je j czycha.« S trach  
ciągły i obaw a, o to  p iek ielna k o nsty tucya  w szelkiej sam odzierczej

Z te^o zarysu  stanu sw obód  lu d o w y ch  w głów niejszych krajach 
E u ro p y  pokazuje się: 1) źe jak ty lk o  się ludy  w n aro d y  i państw a ukształ- 
cać zaczęty, pierw sza ich orgauizacya na ograniczeniu w ładzy  k ró lew ­
skiej polegała; 2 ) że głównie potężni w azale , duchow ieństw o i szlachta 
to  ograniczenie stanow iły, i że książęta dążąc do sam odzielności p o d n o ­
sili w łościan i miasta i do rep rezen tacy i ich pow oływ ali; 3 ) źe za p o ­
m ocą stanu średniego złam aną została potęga w azalów , ale za to  książęta, 
rozw iększyw szy  sw ą w ładzę, posuw ali ją  a o  coraz większej udzielności, 
i odrzucili w szelkie daw ne sw o b o d y  m iastom i ludow i nadane, k tó re  ich 
sam ow ładność k rępow ały  ; 4) źe k raje  kw itnęły  i podnosiły  się do  b o ­
gac tw , św iatła i znaczenia, dopóki ustaw y  m iędzy narodem , a K rólem  
istn ia ły ; źe ze zerw aniem  i zdeptaniem  tych ustaw przez gw ałtow ne i na 
sile w o jskow ej oparte  sam odzierstw o m onarchy, k raje upadać, w y lu ­
dniać się , i tracić zaczęły na sile m oralnej i fizycznej.

Z tych  w niosków  dalsze idą następstw a. E u ro p a  konsty tucy jna 
w róciła dziś ty lk o  do daw iiych w y d arty ch  sobie ustaw , u rządzając je  
do  dzisiejszego stanu ośw iaty  i po trzeb  czasu. W  tych  ustaw ach z ło ­
żona jej obecna żyw otna siła. M onarchie uznane za po trzebne i konie­
czne, ale lud  ma najw yższą w ładzę p raw odaw czą , w adm inistracyę 
kr a j u  wzierać i u rzędn ików  do odpow iedzialności pociągać ma praw o. 
N im  z takiego stanu rzeczy  E u ro p a  k ro k  dalej posun ie , re sz ta , n iekon­
sty tucy jna E u ro p a , w przódy  w  k onsty tucye  uorganizow ać się musi.

krajow i nowe m inisterstw o, a prezesostwo G ulzotow i, a z tą<ł rozwini# 
się dalej systemat doktrynerski i będzie to początek tak osnowanego końca. 
Cokolwiek uczynim y, mówi to pism o, nie w strzym am y W ypadków. Na­
przód przepowiada Gazette, gabinet Thiers-Bugeaudoski, radzi dobrym F ran ­
cuzom niezasypiać, lecz walczyć przeciw  despotyzmowi. Podaje tez pro- 
gramat nowego opozycyjnego pism a, które wychodzić będzie pod nazwis­
kiem le Pays. Dążnością tego pisma będzie: oppozyCya nie ma na p rzy ­
szłość samą się trudnić pro testacyą, lecz ma także działać; do czego dążą 
konserwatyści, w szystkim  wiadomo; teraz dowiedzieć się m usim y, Czegó 
chcą liberaliści-; chorągiew trzeba zatknąć nie tylko do b itw y , lecz i do 
zwycięztw a; opozycya ma św ięty obow iązek, rządzenia krajem pod trud- 
nemi okolicznościami. W ypadek  n ietrudny do przew idzenia, może Wy­
wołać żwawe poruszenia. Tak więc juz  teraz pod oczyma króla rozm awiają
0 niespokojnościach, które w ybuchną po jego śmierci i stronnictw a budują 
na tem swoje nadzieje. Praw o o rejencyi uważane je st za nierozsądne, 
które chce zgwałcić nieprzedawnione praw a narodu , praw o to jeszcze zw ię­
kszy po śmierci króla zamieszanie. S tronnictw o dynastyi lipcowej pow inno 
się także uzbroić. N ow y dziennik będzie arsenałem nowej b roni, do n o ­

wej walki. . t r i
Don Carlos z żoną znajdują się teraz w  Genuy. Don Miguel p rzyby ł

tamże d. 14 . Król Sąrdyński stanął tam d. 16 . Cesarz Mikołaj p rzyby ł 
do Medyolanu d. 17 . Października, gdzie cesarzowa już od dwóch dni ba­
w iła wraz z córką Olgą i zwiedzała osobliwości miasta i teatr alla Scala. 
Ibrahim Basza bawi u  w ód w  P izie , zdaje się źe całą zimę tam przepędzi
1 dopiero na początku Maja odwiedzi Paryż. , .

National gani nadzwyczaj francuzką m arynarkę, a przynajmniej znaj­
duje niestosunek między wydatkam i na m arynarkę i jćj teraźniejszym stanem 
W  roku 1 8 2 1 . w ynosił budżet m arynarki 4 9 ,4 2 1 ,1 4 6  fr., w  r, 1 8 4 1 . -• 
1 2 5 ,1 8 1 ,4 3 4  fr. a w  roku  1 8 4 4 . -  1 2 2 ,5 1 1 ,8 7 7  franków. Zaniedbanie 
m arynarki w  naszych czasach porównać można tylko z najsmutniejszeini 
wspomnieniami z dziejów francuzkich, jak  za rejencyi Orleana i kardynała 
Dubois, k tórzy  dla przypodobania się Jerzem u angielskiemu w ystawili flo­
ty  Ludw ika XIV. na spróchnienie. Za pomocą pary  marynarce otw orzono 
now e pole, aby zwalczyć przewagę Anglii na m orzu, ale jak  tego Zanie­
dbano! Rozporządzenia królewskie ustanaw iają siłę m arynarki parow ej na 
czas pokoju na 7 0  statków  o sile 1 8 ,5 0 0  kon i, chociaż i ta siła je s t nie­
dostateczną, lecz potęga Francyi w  rzeczywistości co do statków  parow ych, 
daleka je st od urzeczywistnienia tych  rozporządzeń, gdyż zaledwie ma 4 1  
statków z siłą 6 0 0 0  k o n i, a statki parow e na w arsztatach zaledwie siły 
5 0 0 0  koni przedstawiają. A co sm utniejsza, mała łiczba z tych statków  
mogła być porów naną z angielskiemi. Zbliżamy się przecie oczywiście do 
stanu krytycznego, jak  w  roku 1 8 4 0 . i 4 1 ., z którego serdeczne porozu­
mienie nowem tylko upośledzeniem nas w ybaw ić może. Poświęcenie ad­
mirała D upetit-Thouars i kapitana d'Aubigny i wynagrodzenie Pritcharda 
nie zadowoliły angielskiego gabiuetu W spraw ie O taheiti, w  tej chwili w y ­
słano Colingwood o 1 2 0  armatach iM o d e ste , w  celu wzmocnienia stacyi 
na Oceanie spokojnym  i przecięcia tam węzła gordyjskiego między guberna­
torem Bruat i kapitanem Talbot. Napaść pokoleń marokańskich na zachód 
A lgieryi, niedopełnienie układu ze strony  Abd el Rham ana, konieczność 
ukarania zbuntowanych pokoleń, pomszczenia zdradą zgładzonych żołnierzy 
i pościgu Abd el Kadera, są to okoliczności, k tóre m inisterstwo staw iają 
w  to samo drażliwe położenie, w  jakiem się znajdowało przed płonnem 
zwycięztwem pod Isly i u łudnym  układem z 2 9 . Marca. Nawet współdzia­
łanie Anglików z kapitanem Desfosses przeciw  Tam atave, ma to ukryte Za

Zadanie to ciąży naprzód na Prussach i Austryi. Z upadkiem autokra- 
cy i, acz opinią i oświatą um iarkowanej, w  tych  dwóch wielkich pań­
stw ach , sam odzierstwo w e W ło szech  i R ossy i ostać się nie będzie 
m ogło. R ossya albo cofnąć się musi po za granicę E uropy i wrócić 
jej Polskę i niemieckie zabrane prow ineye; albo co  dziś niepodobnem  
się w id zi, rządy sw oje autokratyczne na konstytucyjne zmienić. —  
Taką waźuość w następstwach politycznych  nadaje pan Bfilow  Kumme- 
row  sprawie konstytucyjnej w Austryi i Prussach.

Bajeczha na obecne spory nieUtóryeH literatów.
W  niedalekiej stronie 

D wa konie,
Tak się hity,

Kaleczyły,

Źe aż oslisko — co na boku stało 
serce zabolało.

Coduchu na pomoc bież — bieży j 
A  sądząc, ze bój uśmierzy,
Obraca się rozumu wyrodek,
I nogami wierzga w  środek.

Tak z laski osia
W alk a jeszcze bardziej wzrosła.

Nadszedł człowiek, zawołał, osła kijciil zmierzył,
I  bitwę między końmi w  momencie uśmierzył. —

Jan Nicpowie,
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sobą, ii oni mają zamiar mieszać się do spraw Madagaskary i utrudnić ko­
lonizację franeuzką na tej wyspie. Anglia sama nie zasypia na słodyczach 
serdecznego porozumienia, lecz zbroi się tak na morzu jak nad brzegami, 
bo wie, ii tak można jedynie wymódz wszystko na sąsiadach. Wzmacnia 
brzegi, arsenały zatrudnia tak dalece, iż co w roku 1841. miała tylko 
w statkach parowych 12,000 siły koni, dziś podwoiła juz tg siłę.

Według listów z Algieru udała się Slota złożona z 10 okrętów liniowych 
i 2 fregat, pod dowództwem admirała Parseval-Deschenes z Algierskiej 
przystani do Oranu. Z tamtąd puści się do Tangeru i Mogador.

W  pierwszym okręgu w Paryżu otworzą salę, w celu zatrudniania 
poczciwych szwaczek szyciem. Zamiarem tego zakładu będzie, zamiast 
jałmużny dawać zarobek za pracę, a przezfo podnieść stan moralny tej za­
niedbanej klassy ludu.

Ogrodowi w Angers opuścili ogrody i żądają podwyższenia płacy, po­
dobnie jak pilarze.

W ł o c h y .
R z y m ,  14- Października. — O ite wnosić można z ostatnich wiado­

mości nadeszłych z Florencji, rząd tamtejszy pod żadnym warunkiem nie 
myśli wydać powstańców, którzy się schronili na jego terytoryum °), cho­
ciaż stosownie do układu pod dniem 15. Lutego 1827. zawartego, do tego 
jest obowiązanym. Rząd Toskański odwołuje się na to, że Indzie ci w li- 
bie 200  złożyli broń i poddali się władzom Toskańskim pod warunkiem, że 
im wolno będzie w Liworno wsieść na okręt. Zresztą cieszyć się można, 
że zagorzalcy ci udają się do Ameryki, albowiem więzienia po całym kra­
ju  przepełnione są zbrodniarzami i obwinionymi wszelkiego rodzaju. Utrzy­
mują, że liczba ich wynosi 700. Alcć ostrzej przecież postgpowanoby 
w Florencji przeciw poddanym Toskańskim, którzy się w wypadkach osta­
tnich skompromitowali, których już uwięziono. Znajdują się podobno po­
między nimi synowie godnych i znacznych rodzin. W  tych dniach wyjdzie 
tutaj rozporządzenie dzienne, z ogłoszeniem dla wojska, które w wypadkach 
w Rimini tak się odznaczyło, licznych awansów, orderów i medalów. 

N i e m c y .
L i p s k ,  d. 17. Października. — Dr. Wilhelm Jordan, umieścił co na­

stępuję w powszechnej niemieckiej gazecie: »Jeszcze przed kilku dniami by­
ło zamiarem moim, rozlicznym wieściom i doniesieniom gazet, które mnie 
pomiędzy wydalonymi ztąd pisarzami wymieniły, publicznie zaprzeczyć. 
Ponieważ od roku już uzyskałem prawo tutejszo-krajowego w Saxonii, 
sądziłem, że krok ten do mnie zastosowanym być nie może. A przecież 
chcą mnie obecnie wydalić. W  roku zeszłym, kupiłem dom w Lindenau 
pod Lipskiem i w skutek tego prosiłem o przyjęcie mnie. Odpowiedziano 
mi, iż to nastąpić może, skoro od dotychczasowego rządu mojego uzyskam 
paszport emigracyjny. Król. pruska regeneya w Gumbinie na prośbę w tym 
przedmiocie zaniesioną, oświadczyła mi, iż żądany paszport natychmiast o- 
trzymam, jak tylko prześlę piśmienne od władz tutejszych zapewnienie, iż 
rzeczywiście indygenat w Saxonii uzyskać mogę. Zapewnienie takowe o- 
trzymałem sporządzone według wszelkich formalności a na zasadzie talowe­
go paszport emigracyjny z Prus, na zasadzie zaś paszportu, wreszcie udzie­
lono mi kartę stałego pobytu w Lindenau. Bez względu na to , iż tym spo­
sobem nie mam obecnie innej ojczyzny prócz Saxonii, bez względu, iż tyl­
ko na najformalniejsze i najwyraźniejsze zapewnianie, dawnej mej ojczy­
zny wyrzekłem się dla nowej, bez względu na to wszystko odebrałem we­
zwanie z ministeryum, abym w przeciągu ośmiu dni opuścił Lindenau 
i królestwo -saskie. Oczywiście założyłem przeciw temu protestacyą. Oże­
niłem się i mam dziecię posiadające niczcm nie zaprzeczone prawo tutejszo- 
krajowości. Na zakupienie domu i moje urządzenie się, które z wygna­
niem mojem zostaną tak dobrze jak bez żadnej wartości, wydałem szczupłe 
mienie moje i żony mojej. Oprócz tego dać ̂ musiałem tutejszemu sądowi

* )  \V  R zym ie  w ięc  n ie w iedziano je szc ze  o p rzy b y ciu  ich do M arsy lii.

kryminalnemu uroczyste zapepnienie, iż nie oddalę się, dopóki nie zosta­
nie ukończonym wytoczony przeciwko mnie proces, z powodu mianej prze- 
zemnie mowy na zgromadzeniu pisarzy. Wszystkie te okoliczności, przy­
padek, jaki mnie spotyka, czyni tak osobliwym i zadziwiającym, iż '.żuję 
się niejako w obowiązku podać go do wiadomos'ci powszechnej.«

Ulm,  d. 20. Października. — Jakkolwiek niepodobna zaprzeczyć, iż 
budowa fortecy tutejszej wiele dobrego dla niektórych rzemiosł sprowadziła, 
również niewątpłiwem jest, iż napływ tylu robotników, na ceny żywno­
ści wywiera wpływ znakomity, a ztąd pośrednio oddziałuje niekorzystnie 
i na stany, których bezpośrednio dotykać się nie zdawał. Rzeźnikom, pie­
karzom, piwowarom idzie dobrze, gdy tymezasem wielu innych rzemieśl­
ników cierpi na tein. Tak n. p. na szczęście w samym wybuchu przytłu­
miony rozruch wszczęty przez czeladź krawiecką w zeszłym tygodniu, je­
dynie wysokim cenom przypisać należy. Wszystka czeladź krawiecka zo­
bowiązała się nawzajem między sobą, zaprzestać robót i opuścić majstrów, 
jeżeli ci nie zapewnią im wyższej płacy. Majstrowie nie mogli tego uczynić; 
rzecz tę doniesiono władzy i czeladź wróciła znowu do warsztatów skoro 
okazało się, iż dwaj przywódzcy jej niedawno byli na robocie w Paryżu 
i z tamtąd przynieśli niektóre wykrzywione wyobrażenia o równości, pra­
wach'człowieka itp. Tych usunięto od roboty i wydalono z miasta. Czas był 
wybrany bardzo dobrze. W  tym tygodniu przypada u nas uroczystość poświę­
cenia kościoła, właśnie kiedy krawcy mają najwięcej zatrudnienia, a w dwa 
święta miała czeladź sposobność sejmikowania. — Czeladź stolarska również 
zaprzestała robót i w tej chwili umawia się z majstrami o podwyższenie 
płacy. O exeesach po szynkowniach dzięki Bogu nie słychać.—Nasza że­
gluga na Dunaju od wielu lat nie znajdowała się w tak kwitnącym stanie 
jak zeszłej jesieni. Jeden z domów expedycyjnych sam wydał w ostatniem 
półroczu 21 ,000  reńskich na opłatę frachtową, a przecież od znacznej czę­
ści przesłanych towarów dopiero w Wiedniu fracht opłacanym bywa. — 
Od 1. Paźdz. gazeta Ziirichska musi być każdą rażą przedłożoną pierwej 
prezesowi nim wydaną zostanie prenumeratorom. Ten zajmując się prócz 
tego i tak cenzurą dziewięciu pism wychodzących tutaj, nie ma czasu zaraz 
ją  przejrzeć, tak iż często gazeta ta po ośm a nawet i 10 godzin w biórze 
zatrzymywaną bywa. Tym sposobem niepodobna redaktorom naszym wia­
domości z Szwajcaryi podawać tak wcześnie jakby tego bliskość miejsca 
spodziewać się kazała.

h  m  s» o  ® r a  .x< im i  % h  / j .
S z c z e c i n ,  13. Paźdz. — Zboże w ogólności trzyma się dobrze i jeszcze 

się dotąd podnosi, lubo ceny powiększę) części doszły takiej wysokości, że 
mało co różnią się od cen płaconych za granicą. To szczególniej stosuje się 
do pszenicy, której cena za dobrą 128 —130 funt. żółtą i czerwoną starą 
od poniedziałku podskoczyła na 70 tal., i więcej zobie życzyć niemożna. 
Zeszłoroczna 1 2 5 —128 funt. pstra i białopstra polska trzymaną jest na 65  
68  tal. Nową 128 —130 f. Marchyjska i Ukcrmańska dotąd o 2  do 3 tak 
tańsza od starej, teraz stanęła z nią prawie na równi. Na giełdzie zbożo­
wej w Prenziau zeszłego piątku za 128 — 130 f. nową Ukcrmańska nietyllko 
że płacono raz 68 do 70 tal., ale nawet dają chętnie 72 tal. Żyto trzyma 
sie bardzo mocno i także ceny się podnoszą; na miejscu żądają 45 tal. 44 
płacą, na dostawę w Październiku 44 tal., na dostawę wiosenną 42 tal 
Jęczmień także wyżej poszedł, dobry 105 —106 f. nowy Oderbruchski na 
34  i pół tal. trzymają, ale większych partyj w tej chwili dostać trudno. — 
Ceny na targu miejskim są: Pszenica 64 do 67.; żyto 42 do 44.; jęczmień 
30  do 32 .; owies 22 — 23.; groch 52 do 60 tal. za wespeL

Wedle nadeszłych tu świeżo wiadomości choroba kartofli rozciągnęła 
się po całej Pomeranii. Mianowicie dosięga wielkie i białe gatunki kartofli, 
za to czerwone i lekkie w słabszym gruncie prawie wszędzie ocalały.

[Nad pozostałością zmarłego w dniu 4. Marca 
r. 1844. w F r i e d ł a n d z i e  dziedzica K a r o l a  
J u l i u s z a  H u g o M u n s t e r a  z P rz y t o c z n i c y ,  
otworzono dziś process spadkowo likwidacyjny. 
Termin do podania wszystkich pretensyj został 

na d z i e ń  1. G r u d n i a  r. b. 
o godzinie 10. przed południem w Izbie stron 
tutejszego Sądu przed Lir. Hertzberg, Referen- 
daryuszem Sądu Nadziemiańskiego wyznaczony.

Kto się w terminie tym nie zgłosi, zostanie 
za utrącającego prawo pierwszeństwa, jakieby 
miał uznany, i z pretensyą swoją li do tego ode­
słany, coby się po zaspokojeniu zgłoszonych 
wierzycieli pozostało.

Poznań, dnia 20. Lipca 1815.
Kró l .  S ą d  N a dz i eni i a ń s k  i. NTydz. I. 

— OBW IESZCZENIE.
Znajdujące się na gruncie niegdy K u b i c k i e ­

go Nr. 21. na Swięt. Marcińskićin przedmieściu, 
w drogim oddziale budynku pobocznego na 
dolnem piętrze, teraz opróżnione mieszkanie, 
składające się z jednej izby i komórki będącej 

trzccitn oddziale9 oia publicznie albo zarazw

albo od Nowego roku 1846. znowu być wypu­
szczone, i wyznaczony jest tym końcem na 
miejscu termin na p o n i e d z i a ł e k  d z i e ń  3 ci 
L i s t o p a d a  r b z p o ł u d n i a  o g o d z i n i e 3.

Ochotę do najęcia mający wzywają się nań 
z nadmienieniem, iż bliższe warunki, które 
w biurze Dyrekcji budowania twierdzy przej- 
rzanemi być mogą, jeszcze w samy niże terminie 
ogłoszone zostaną.

Poznań, dnia 28. Października 1845.
K r ó l .  Ko  miss  ja b u d o w a n i a  t w i e r d z y .

W alne zebranie dnia 15. Listopada przypada­
jące Szanownym członkom towarzystwa o k o ­
l i c y  S z a m o t u l s k i e j  przypomina, i dla na­
radzenia się o ważnych przedmiotach na liczne 
zgromadzenie rachuje D y r e k c y a .

Uzyskawszy od właściwych władz rządowych 
zatwierdzenie statutów i iustrukcyi dla przysię­
głych meklerów towarzystwa sali handlowej; 
postanowiliśmy inaugurować salę rzeczoną dnia 
4. Listopada r b., a otworzyć ją i rozpocząć 
w uiej czynność dnia następnego.

Uwiadomiając o tein Szanownych członków 
towarzystwa, upraszamy ich, aby na uroczy­
stość inauguracyjną przybyć raczyli w dniu rze­
czonym o godzinie 3ciej popołudniu do sali 
handlowej.

Poznań, dnia 25. Października 1845.
D y r e k  c y a  t o w a r z y s t w a  s a l i  h a n d l o w e j .

Ceny targow e
w m ieście 

P o z n a n i u .

D n ia  27 
1845.

Pa/, dz

Tal. ten

Pszenicy szefel 
Zyta . dt. . 
Jęczmienia dt. . 
O wsa . dt. 
Tatarki d t 
Grochu . dt.
Z ie m n ia k ó w  dt.
S iana  c e tn a r
S ł o m y  kop a  .
M as ła  g a rn ie c  .

2T ó f- 2 22 2
1 21 1 1 23 3
1 7 10 1 10 _

— 2811 1 1 1
1 5|. 8 1 7 10
1 18 10 1 21 1

— 121 5 14 3
— 2 5 - -- 27 6

8 15 — 9 . -
1|27| 6 2 —


